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w s c h o d z  ę  g r o m a d z ą  s ię  c h m u r y
LONDYN, 30. Z Tokio donoszą, id  rząd Ja­

poński postanowił wystać posiłki tuhanow i mand1- 
iurrkiqm u, Czang—Tso—Linowi, naciskanemu 
prz^'. oddziały Feng—Yuh—Sianga, za ple ami 
którego stoją generałowie bolszewiccy. Posiłki ja ­

pońskie Imają mieć za zadanie ochronę życia i 
imienia obywateli japońskich w Mandżurji Po­
żarem Japończycy m andżurscy form ują samorzut 
nie korpus sajmoobrony.

Zaostrzenie zatargu o Mussul.
LONDYN, 30. Z Konstantynjopola donoszą, Narodów w sprawie Mossulu. Minister spraw  za- 

rSe Rada Ministrów pod przewodnictwem Keniala granicznych, który w sobotę wyjechał do Gene- 
Paszy uchwaliła nie p r yjąć ro/.jemstwa L g i wy, otrzymał odpowiednie instrukcje.

Dr. Med. H. MAKOWSKI
ul. W a r s z a w s k a  Ns 16, I p.,

altuszer ja,< h o r o b y » n  nęt im  i dziecięce,
p r z y jm u je  od 10—12 i od  3 —5.

2071

Rokowania polsko-niemieckie.

Dr. L. MULLER
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i a k u s z e r ja

przyjmuje od 10— 1 i od 4— 6, 
ul. Wrocławska 35, tel. 343.

2061
BERLIN, 30. P race nad traktatem handlo­

wym polsko niemieckim rozpoczną się wcześniej 
niż 5 grudnia.

Wszelkie propozycje ze strony delegacji pol­
skiej na  tem at rozpoczęcia dyskusji w; sprawie

zawarcia umowy prowizorycznej spotykają się ze 
stanowczą niechęcią ze strony niemieckiej.

Niemcy dążą do utrzymania wojny celnej 
di i wymuszenia najdalej idących koncesji w 
traktacie definitywnym, któryby przez to gwa­
rantow ał większą długotrwałość ich zdobyczy.

i BtLliJI.

Dalszy e iąg  rozprawy Steieera.
EWOW. 30. Na rozpraw ie przeciwko Sleige 

rzrwi obrońca dr. Grek postawił wniosek, aby 
tr)bunał za pośrednictwem poselstwa polskiego 
w  Berlinie zażądał aktów przesłuchania Olsza u 
skiego w sprawie zamachu.

Prokurato r przychyl 1 się do tego wniosku, 
(Zaznaczając, że Olszańsklejmu nie będzie trudno

podać szczegóły, bo po 7-tygodniiowej rozprawie 
dzienniki dość doki zfnie opjsafy ;aimach.

P rokurator pros.ł równocześnie, aby trybu­
na ł przychylił się również do jego wniosku o za­
wezwanie rodziców i członków rodziny Olszań-. 
skiego, którzy m i ją stwierdzić, że Olszański w 
dn 5 września ub. r. nie był we Lwowie, przy­
gotowywał się bowiem do matury. i

N ow o G a b in e t  w e Francji.
PARYŻ, 30.11. PAT. Ostateczny skład no­

wego gabinetu jest następujący: Prezes rady mini­
strów i minister spraw zagranicznych — Briand, 
sprawiedliwość — Renould, sprawy wewnętrzne — 
Chautemps, finanse — Lcucheur, wojna — Pain- 
leve, marynarka — Leygues, oświata — Deladier, 
roboty publiczne — de Monzie, handel — Daniel

Vincent, ,koIonje — Perrier, rolnictwo — Durand, 
emerytury — Jourdain i praca Durafour. Podse­
kretarze stanu: plezydjum rady — Level, finanse 

i woina — Osscla, aeronautyka — Lau 
rend Fynac, marynarka handlowa — Danielou, 
obszary wyzwolone — Chauvin, wychowanie fizy­
czne — Benazet.

Iłowy rząd c z e i j p s ł w a . f c l .
PRAGA, 30.11. „Narodnf Listy" ogłaszają 

przypuszczalną listę gabinetu pod przewodnictwem 
premjera Svihli. Do gabinetu wchodzą przedsta­
wiciele wsz stkich stronnictw czeskich, nie w y łą ­
czając narodowych demokratów i stronnictwa 
przemysłowego, które pozostawało dotychczas poza 
kaolicją. Kilka tek obejmą ministrowie fachowi. 
Benesz pozostaje na stanowisku. Zostanie utwo­
rzone min Słowacczyzny, które obejmie minister 
fachowy,

Szczegóły kata strefy w porcie Gdyni.
GDYNIA, 30.11. Wiadomość o zatonięciu dra­

gi w porcie gdyńskim uzupełnić naLży następują- 
cemi szczegółami:

D aga do pogłębiania dna morskiego praco­
wała zaledwie 4 dni w porcie, gdyż niedawno była 
sprowadzona. Po nabraniu piasku, drega wyjecha­
ła na morze i w odległości półtorej mili angielskiej 
od brzegu, podrzucona falą, przechyliła się na bok.

Na pokładzie było 8 ludzi wraz z kapitanem. 
Gdy kapitan wybiegł na pokład, draga przewróciła

się do góry dnem, pogrążając się na dno morskie 
i zatapiając załogę. Tylko t-zech ludz;, w tej licz­
bie kapitan, uratowało się, pięciu ludzi utonęło.

Wczoraj wydo1 yto zwłoki sternika Larsena, u 
kto ego stwierdzono dwukrotne złamanie ramienia 
i wewnętrzne obrażenie. Zwłok innych członków 
załogi nie wydobyto. Nurkowie pracują w dalszym 
ciągu. Najwyższa jej część leży pod wodą o dwa 
metry.

D lar w £cdzi.
ŁODZ, 30 W dniu 28 bin. na prywatnym 

rynku pieniężnym wieczorem (godz. 6—7) obra­
cano dola ram i po kursie: w żądaniu 8.25—S 30 
w płaceniu 8.00—8.10.

Tendencja jmocna, aczkolwiek kurs dolara ciąg­
le się chwiał, co wskazywano na silną dezorjenn 
tację.

Składajcie «f;ary na L. 0. P. P.

Łączność Brukseli z Paryżem. — N ad­
zwyczajna c /y so  ć wśród B c ljjc  yków.
— Powojenne ©żywieniejm as.a?)—TTr a i
mieści a i rozrywki Brukseli —"'Taniość
pobytu — Podstawy, sojuszu polsko-bel

gijSkiego.
(Oil naszego specjalnego korespondenta).

BRUKSELA, w listopadzie.
Do najmilszych mń.sl, jakie spotkać można 

na Zachodzie należy niewątpliwie Bruksela, sto­
lica K roLstw a Belgijskiego.

Oddalona o dwieście pięćdziesiąt kilomet­
rów , wzgl o cztery godziny jazdy ekspresem od 
Paryża, Bruksela s.aiiowi jak gdyby jego przędą 
mieście. To też wpływ Paryża jest tutaj nadzwy­
czaj silny, a życie ul.czue Brukseli jest .wyraźnymi 
refleksem żyCia paryskiego. Jakkolwiek obydwa 
m iasta przedziela granica, to jednak łączność 
między nLimi jest większa i żywsza, niż np. mięh 

 ̂dzy W arszawą a Krakowem. Przyczynia się dos 
tego brak jakichkolwiek trudności paszportowych 
tylko że niestety korzys.ać z legio im ogą jeżynie 
Francuzi, Belsijczycy i najbliżsi sasiedzi Holenidn 
rzy. '

Przyjechawszy do Brukseli rzuciła mi się 
w oczy przecicws/ystkiem nadzwyczajna czystość 
jaka w  tem mieście, jak w całym kra ju  panuje! 
Mydła, wody, szczotki i czystej bielizny]
nie żałują tu wcale. Zaletę czystości wzięła Belgją 
od sąsiedniej Holandji, i jest ona wszędzie praą- 
SLrzegańa. W Bruks^l. ićż, podobnie j^k w miasta 
tach holenderskich praktykowany jest zwyczaj 
szorowania chodników przed nomami i zwyczaj 
ten dla cudzoziemców przedstawia o n yiraluv  wi­
dok Przestrzeganą jest tu  również i czystość dar­
ła; imas-.Kańcy imiasm m ają łazienki w swoich 
mieszkaniach, przyje, dni zaś kapią się po l.oieh 
lach i |w łaźniach publ cznych za stosunkowio mi-i 
nimainą opłatą. Pod względem czysto lei więc, 
Belgja góruje nad Francją, gdzie zw łas cza i a  
prowincji spotkać można często brud i nieporzą-, 
dek

Podobno jak inne miasta Z a hodir, tak sah 
mo i Bruksela w ostatnich latach ożywiła ‘ się 
znacznie. Powstało wiele niowych luksusowych 
r< s a racji, kaw iarń, nocuyci b rów, anclngówi 
najgłówniejsze zaś ulece, bulwary i place zalano 
zostały i lam w ia * ■, zwłaszc; a otok mi świętl 
nych reklam Zwiększył się również ruch autoh 
tnob low y i zgiełk uli z ly.

Przedmieścia palom asl \ ©zostały ciche ; 
spokojne. Tułaj wśród miłych domkówą will i 
pięknych ogrodów przeciętny Pi Lpc/yk, miesz
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kaniec Brukseli w iedzie żywot spokojny, wygodi- 
my i um iarkow any. T u  zaznaczyć trzeba, że 
m ieszkańcy Belgji, podobnie jak Anglicy i AtnCi 
Tykanie kochają bardzo  swój' yiom i wiodą, w .nfpjii 
życic praw ie, że zam knięte dla obcych.

Bruksela je st pozatem  bardzo  pięknejm m ias- 
tekn, pos adając w sp a iia ly  ra tu sz  gotycki^ w iele 
starych  kościołów! i jp; m iątek, (nie b rak n ie  tu, rów, 
n ież i w spaniałych now oczesnych gmachów. Char 
r a k t i r  imiasta z ;wyjątkicjm, kilku s a ry c h  m nlow ni 
czych zakątków — prawdziwie1 w idkom ie ski 
T uryści m ogą tu zakosztować doskonale alpinis- 
tyki, a ’bowiem  teren , na l t r y im  stanęła B rukse­
la  pełen jeSL do łów  i pagórków  nieraz znacznych.

,.Peiiis beiges"! jak często nazyw ają miesz 
kańców  lego kraiku — narzekają w praw dzie na 
ciężkie czasy, drożyznę i b rak  pieniędzy, ale mh, 
jno  to zape łn ia ją  teatry, kina, re s tau rac je  i ka- 
w f a m i1, a przy kasach tea tru  ,,variefe<* stOj p rze  
w ażnie długi ogonek poszukiwaczy niefrasobliw e 
go śmiechu. i huimoru.

O ile m iejscow i narzekają h a  drożyznę, żyr 
eie (wt Brukseli d la  przyjezdnego cudzoziem ca je s t 
ła tw e i lanie Pokój w eleganckim hotelu otrzy­
m ać  (można za jakie 20”franków,"czyli o k o ło fTź*. 
za dobę Obiad z w inem  otrzym ać m ożna je ż  
za 5—G franków

W  przeciągu niecałych dwuch dni mego po-* 
bytu w  Brukseli tylko pow ierzchow nie zorjento- 
w ać  się m ogłam  w  życiu s 'o l cy belgijskiej. W  
drodze stąd do Paryża usiłow ałem  przypom nieć 
sobie Wyczytane gdzieś szczegóły stosunku u,-size 
go do Belgji.

Zbliżenie polityczne zm artw ychw stałej Pof-
ski do Belgji zrodziło  się już  siłą  samego Taktu 
iż lak  Belg ja jak  i P o lska  są sojuszniczkam i Fran­
cji. Rzeczą zaś znaną jest, że najCizęściej pow o 
dem  niclrw ałości sojuszu jest n ierów ne s tm o  
wisko kontrahentów . T en  objaw  byłby możliwy 
i w  przym ierzu francusko - polskiem. Jednakże 
B e lg jr  ściśle zw iązana z P o sk ą , mogłaby zrów no 
ważyć ten stosunek, s ta jąc  się zarazem  g w arancją  
jego trw ałości Pozatem  tak Belgja, jak i Polska 
czyma, każde państw o ze swej strony  poważniej 
wysiłki o zdobycie, wzgl- zachow anie zdobytego 
już m ocarstw ow ego „prestigehi" w rządzie 
państw  europejskich. T tu rów nież rzuca s'Ę w  
oczy n a tu ra ln a  m ożlim ość w spółpracy i w zaje jh  
nego uzupełnienia się.

K u ltu ra  łacińska Belgji jest kulturą o p ie r ­
wiastkach bardzo ' sympatycznych d la  ujmysłowlosH 
ci polskiej. Pew na zaś łączność między dwójma 
kulturam i stanow i rów nież jedną z podstaw  S iju

S U W  końcu nie zapom inać trzeba że Belgia, 
jako p a ń stw o , posiadające  tak w artościow ą kk>- 
lon ję  jak Kongo, może pod w ielom a względami 
zasilić r y n e k  polski. P od  tyto względem m am y 
już ścisłe u jęcie stosunków, t. zw. trakV t ham  lo 

wy, oparty  ha klauzuli największego uprzywilejo-

" a n Chcąc więc współżyć z Belgją m usim y j :t 
przedewszystkiem poznać i to drogą obserw acji 
w łasnej a nie przez pryzm at obcej cho by tak 
sym patycznej dla nas publicystyki ^  newski ej.

O s ta tn ie  d w a  dni

Ten, k t ó r e g o  b i ją  po twarzv..,
d r u g a  i o s t a t n i a  a e r j a  p o t ę ż n e j  GOLGOTY.

u O A Z  A"

Sowieckie rolnictwo.
(K orespondencja w łasna Gazety K aliskiej).

MOSKWA1 wr listopadzie. ■
R eform a ro ln a  w  R osji Sowieckiej ima już 

swoja, hisLorję. N ajpierw , w ięc d n ia  19 stycznia 
19J8 roku rząd  ogłosił |Całą  ziem ię za właśuoSć 
ogólno narodow ą gdy w) r. 1922 za w łasność pań­
stwa. Ziemia należąca do drobnych rolników  nie 
została z pod  tego p raga  wyłączona.

O ba te dekrety sowieckie zab ron iły  rolnikom 
wi kupow ać, sprzedaw ać czy darow yw ać ziemię 
S ta ł się w ięc ro ln ik  tylko chwil/owym posiada 
czjm  zii mi.

P raw o  do uzyskania (ziemi w dzierżaw ę uzys­
kali w pierw szej lin ji m iejscow i m ałoro ln i,, a  
dalej wszyscy rolnicy, naw et nieroln.cy, każdy, 
kto przesiedlał się na wieś. Aby zaś zaspokoić 
wszystkich zgłaszających, się, rozdzielano zie­
m ię co rok. To wytworzyło szkodliwy dla p ro d u k . 
cji slan  niepew ności; nikt n ie  był pew ien czy n a  
rok przyszły uzyska ziemię ponow nie  i cizy uzysL 
ka ten sam kawałek. W olność w yboru system u 
upraw y ziem i i 'to tylko teoretyczna została uzna  
na  dopiero  dekretam i Iw Imiajju) i październiku ro­
ku 1923. K om asacja p ic  je s t p rzeprow adzona don 
tychczas, gdyż ob ję ła  n ap raw d ę  tylko 7 p roc. ziem 
nieskoncen 1 row  ańych. Jeszcze dotychczas w  wie-, 
lu m iejscach  rolnik m usi przejechać 270 kim. 
by Z jednego swego kawałka przedjostać Się n a
drugi. . .

T a  niepew ność stosunków  ro ln ic tw a jedn# 
kowo przejawi? s ii- iw tem , że wi r. 1921 sądow­
nictw o sowieckie zajm ow ało się 1800.000 spora­
m i wynikłemi n a t em  tle, co oznacza,"że przecięt­
nie jeden ro ln ik  n a  9 toczy sp ó r *o"ziemię.JN!ejstri 
n le je  też rów nom ierność  wi podziale zięjnl: S ą  
posiadłości 10 razy większe od innych.

Jednakże naw et w  tej u łom nej fo ttn ię  nie 
cała  ziem i ) przeszła w ręce rolników. Lasy, któ­
re  za czasów carsk :ch należały do obszarników  
albo do1 państw a rząd sowiecki objął na sw ą wy­
łączną w łasność. D opiero w roku bieżącym pod 
naciskiem ro ln ictw a rząd  zdecydował się na od­
dan ie  części lasów  ..o imiejsoowem znaczeniu'’"-- 
w ieśniakom . . ...

N ajw iększą bolączką ro ln ictw a sowieckiego 
l ą  rządow e gospodarstw a t. zw. „Sowchozy".

Zostały o n e  pozakładane p a  b. obszarach dw ors­
kich w ten sposób, że zam iast dawnego p a n a -ło b  
szarn ika zjaw ił się obecnie urzędnik państw ow y, 
z reguły kom unista. Okoliczna ludnpść nazywa 
takiego urzędnika „czerwonym  obszarn ik iem " ■« 
Jest on od  dawnego p an a  nie lepszy a naw et 
gorszy.

'Ludność odnosi się  do „Sowehozów" wrogo.
I nic dziwnego. N a wiosnę, gdy rolnicy w inni 
up raw iać sw ą w łasną rolę, m uszą porzucać swą 
rob o tę  i iść pracjować w. „czerwonym m ajątku 
Je s t to uw ażane za  obowiązek obywatelski To 
sam o pow tarza  się wi jesiennym, okresie zbiorów.

K ażda ruchaw ka chłopska w Sowietach w 
pierw szej też lin ji zw raca się przeciw  „Sowcho-
/o m “ nn

W  r. 1924 było ow ych „sowchozów1 3 4 /Uy 
z 2.77C.000 h a  najlepszej ziemi. W T a t a c h p o p i lz e d  
nich było tych gospodarstw7 znacznie więcej, jed­
nakże ilość ich została ,m niejs*pua pod nacis­
kiem ludności w iejskiej, a także w skutek stra t, 
jaki«- one przynosiły.

Część bow iem  ziejDi dw orskich dostała się 
rolniczym kom unom . Tak nazywały sic gospodar­
stw a, wi których kilka godzin w spólnie p racow ało  
i w spóln ie mieszkało. W  początku swego istnienia 
rząd si wiocki wydatnie p o p ie ra ł te komuny rolnic 
tze , m ając  na celu zorganizow anie w ten sposob 
całego chłopstw a rosyjskiego. N aw et dekret z dn. 
14 stycznia 1919 r  nakazał traktow ać sam odział 
ne gospodarstw a rolne, jako c/i wiło we i p rze ­
m ijające.

Pom agano też tym komunom w n a jrć ln o ro d  
niejszy sposób. Były im przydzielane lepsze po­
la i łąki, daw ano  im subw encje pieniężne, bez.-. 
płatn ie , z ia rn o  na zas'ew  p raż  zarzędzia ro lni zc 
inw entarz i m a te rja ł budow lany. W  czasie, gdy 
odb ierano  rolnikom zboże, kom unom  nie zabie­
ran o  lnic, lub bardzo mało. Podatki kom un by‘v 
nii'Sze.

M m o to! wszystko jednak jszli do kom un tylko 
robotnicy m iejscy i rolni, w  żadnym w y p  adku ci, 
co p o s ia d a li ' sw ą w łasną rolę. Rzeczywi ci rol­
nicy w łościanie kom uny nienawidzili- Przyczy­
niło Się tu  także to„ że członkowie kom un uczestm 
czyli czynnie w  gnieceniu ruchaw ek wiejskich.  ̂

e Wszelkie usiłow ania rządu nie dały wy n i - 
ków, W r. 1922, gdy ilość komun~rolniczych w So 
iWielach była najw yższa, było ich zaledwie 3120,

gdy sam odzielnych gospodarstw  rolnych było  — 
około 20 m-1 jonów. P d  r ,  1922 rząd jzap rzes ta rin n  
tensywnego jiop c ra n i i jego przem ysłu i ilość"*OH 
m un spad ła  już do  połowy.

N aogół w ięc sowi ck e reformy w rolnictw ie 
zawiodły zupełnie, rozb ija ją  się o < p jr  w łościaff 
stw a, dążącego do posiadania ziemi na wyłącz­
ną w łasność.

Dr- Z-ski. «

nowocześni prometeusze.
Stw orzenie św iata i początek życia na zie­

m i je s t i był zagadnieniem  wszystkich religjl f  
wszys.kich systemów filozoficznych świata. 
Obecnie w dobie elektryczności i epokowych wy, 
nalazków i odkryć przyrodniczych na pytanie to 
s ta ra  ja się znaleźć odpow iedź laboratorja uczo­
n y ch ’ Ń a p a rese t lat p rzed  Chrystusem T ales z 
Miletu głosił, że środowiskiem, w którem  powtj 
stało pierw sze życie była w oda morska. Dziś po 
przeszło dw uch i p ó ł  tysiącach"lat zgórą b ad an ia  
am erykańskich uczonych potw ierdzają wywody 
slarogreckiego filozofa- Morze, ocean  — oto  ko­
lebka, w  której z jaw iła się najp ierw sza i pajnSż-i 
sza istota, sam odzielnie żyjąca komórka. W ykry­
cie środowiska, gdzie pow stała pierwsza żywa is­
tota nie rozstrzyga jeszcze pytania: w jaki spo­
sób i jjaką drogą pow stało życie.

Znane nam  są funkcje, ja  kun podlegają iedU 
nokomórkowe żyjątka, wiemy, że odżywiają się 
one. rozm nażają , a w reszcie g in ą .. Wiemy rów ­
nież- że istota jednokomórkowa pow stała drogą 
d z i'len ia  się jej komurki — m atk i Ale skąd pow­
stała  pierw sza istota żyjąca, rezultatem  czego są 
jej funkcje życiowe, tego, imimo tysięcy doświaV|- 
czeń i p rób  poczynionych w laboratoria-h  nie zdo 
łano  dotychczas wyjaśnić.

Lecz oto, nadchodzi z \m ervki wiadomjość, 
zakrw aiąca na naukow ą bajkę, czy olmyłkę, że 
dw um  uczonym, nazwiskiem P rin g le 'i "Mazur uda­
ło sic w laboratorju |m  drogą systematyczną stwo­
rzyć żywa istotę. Żyjątko to żyło. ro  im na/udo się 
i w  końcu zm arło.

Oby zrozumieć, na czem  polegał eksperym ent 
uczonych amerykańskich należy zwrócić uwagę 
na  osta tn ią  hipotezę, jaką w ysuw ają bjeldgoWie 
że życie iest JakgdvbV rezid tatem hlzlałan ia euęrg jf 
elektrycznej.

O ni^ra iąc  sie na tej leorji biolodzy — clie- 
łnicy postanow ili eksperym enty Swoje nad pow­
staw aniem  pierw szej żyw ej istoty n a  ziem i p rze ­
p ro w ad z i. przy pomocy elektryczności. DoświaĆT 
czenia polegały na przepuszczaniu przeź specjal­
ne związki chem iczne, zbliżone swym składem  
do wody m orskiej p rą d u  elektrycznego. .Tale do. 
noSza p ism a amerykańskie, dośw iadczenie się po* 
w iodło Sztuczna komórka, która pow stała tą 
drogą w probów kach uczonych źyla Tyciem nor-
main cm. , ,,

I n fo r m a c je  powyższe pism  am erykanskictl 
b rzm ią n iepraw dopodo5nie i należy je przyjmon 
w a ć  z Wiclkiefm zastrzeżeniem . Gdyby zastrzeżęr 
nij. te okazały się p raw dą, byłaby to jeszcze jed­
na ta jem nica W yrwana przyrodzie. „ I- O.

N i e k o r o n o w m y  w ł a d c a  e k r a n u

J ACKI E COOGAN
0
A
Z
A

w najlepszym swym, nadzwyczajnym, 
pełnym przepychu, dworskich zabaw i 

intryg w filmie:

N i e c h  żyje K r ó l !

J A C K IE  - — następca tronu

J A C K IE  - — ćwiczy gwardję

J A C K IE  - — rozdziela ordery

J A C K IE  - — gra w kości

J A C K IE  - — w ręko spiskowców

J A C K IE  - —  na tronie
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K R O N I K A
— Zim a. W nocy z soboty na niedzielę 

-spadł dość duży śnieg, który utrzymał się przez 
cały  dzień. Mróz jest duży. Prawdopodobnie bę­
dziemy mieli bardzo mroźną zimę, gdyż sygnalizo­
wane są duże mrozv nietylko z Rosji, ale nawet 
z południowych Włoch. We Lwowie przez 48 
godzin szalał huragan śnieżny, zasypując całe mia­
sto  {-metrową warstwą śniegu, w Małopolsce z 
tego powodu koleje stanęły.

— D r o ż y z n a  w z r a s t a .  W tygodniu ub. 
ceny zboża poszły znacznie w górę. Jednocześnie 
wskutek zniżki złotego rozpoczął się gwałtowny 
wywóz zboża zagranicę. W końcu tygodnia na 
rynkach zbożowych kupcy i młynarze nie mogli 
kupić towaru.

Po sobotniej gwałtownej zwyżce dolara spo­
dziewać należy się dalszej zwyżki na mąkę.

Płacono za pszenicę wyborową 32 do 35 zł. 
(w ub. tygodniu 28 zł.), żyto suche do 22 zł. (18{ 
z ł) ,  za owies (niemający wywozu) 20 zł. (19 zł.), 
jęczmień 20—25 zł. (18—22 zł.), w zależności od 
gatunku wszystko za kwintal franco Warszawa.

— Opłata z a  m ie j s c o w e  r o z m o w y  
t e l e f o n ic z n e .  Od dnia 1 grudnia r. b. rozmowy 
miejscowe, prowadzone z państwowych rozmównic 
telefonicznych z abonentam i tej samej centrali, do 
do której należy rozmównica, pobierana będzie na 
całym obszarze Rzeazypospolitej opłata w wys. 15 
groszy za każde 3 minuty, rozmowy (obecnie 20 gr).

C zyja m ąka? W nocy z dnia 20 na 21 listo­
pada r. b. we wsi Czechy gm. Zduńska-Wola, zna­
leziono porzucone przez złodzieja 40 klg. mąki 
pszennej, 4 klg. mięsa wołowego, 5 sztuk odważni­
ków i czarne buty z cholewami.

Rzeczy te  do obejrzenia znajdują się W Ko­
mendzie P. P. powiatu Sieradzkiego w Sieradzu, 
które prawy właściciel po udowodnieniu może 
•otrzymać.

— Ł ó d ź  z a k ła d a  fa b r y k i  w  M o sk w ie .
J a k  się dowiaduje „Głos Polski**: W początkach 
przyszłego tygodnia wyjeżdżają do Moskwy przed­
stawiciele szeregu firm łódzkich, celem omówienia 
sprawy koncesji w Rosji na prowadzenie fabryk 
•włókienniczych na terytorjum  Z. S. S. R.

— Z a s ie w y .  Stan zasiewów ozimych w 
Polsce waha się między przeciętnym (3) a dobrym 
(4) Dla pszenicy wyraża się liczba 3.2 „ (w grani­
cach 2.4—3.5), dla żyta 3.2 (2.6—3 5), dla jęczmie­
nia 3.3 (2.5—3.5), dla rzepaku 3.4 (2.5—3.7) dla ko­
niczyny 3.3 (2.8—37). Najlepszy stan zasiewów 
ozimego żyta wykazują województwa: poznańskie, 
wołyńskie, stanisławowskie, tarnopolskie, pszenicy 
-województwa: pomorskie i tarnopolskie, jęczmie­
n ia  województwa: poznańskie i nowogródzkie, rze­
paku województwa: warszawskie, kieleckie i lubel­
skie, koniczyny województwa: kieleckie, białosto­
ckie i stanisławowskie.

— Z a m a s k o w a n a  p o r n o g r a f  j a . O stat- 
niemi czasy nasze pisma stołeczne, idąc śladami 
wydawnictw północno-amerykańskich „amerykani- 
zują" dla poczytności swoje wydawnictwa, czyniąc 
je  przedewszystkiem potwornie chamskiemi i sa- 
dystycznemi, nieodzowną jest też przy tern wyszu- 
kanem chamstwie mniej lub więcej zamaskowana 
ilustrowana pornografja, otulona niby karmelejs 
bibułką, szumnemi ideowymi frazesami „sportu**, 
„hygjeny", „sztuki** it.d. W niedzielnym numerze 
jednego z tych piśmideł, którego tytułu niepodaje- 
my, gdyż nie chcemy mu przysparzać reklamy, 
jest odfotografowaną naga dziewczynka, już bez 
żadnych oddonek, ale za to  ze szczegółami. 
Prawdopodobnie poranny przysmak dla podtatusia- 
lych lowelasów. To dopiero „numer" będzie miał 
powodzenie! Tak, ale te  „numera" dostają się do 
rąk szkolnej młodzieży, do rąk wyrostków i słabo 
uświadomionych, etycznie ciemnych mas społe­
czeństwa. Czy im ta  „akademja** zbrodni, cham ­
stwa i pornografji będzie dobrą i pożyteczną lek­
tu rą  wąspić należy.

— P o lo w a n ie  na w r ó b le .  We wsi Rze- 
.gocin, gm. Pamięcin w niedzielę, 29 b. m., kilku 
młodych ludzi zabawiło się polowaniem na wróble 
strzelając do nich z rewolweru. Słysząc strzelani­
nę  niejaki Walczyński Jan, la t 25, wyszedł zoba­
czyć co się dzieje i począł się przyglądać zabawie 
rówieśników, którzy po wystrzelaniu naboi, poczę­
li na nowo ładować rewolwer, a w tem  padł strzał

i ciekawy Walczyński z przestrzeloną nogą w któt- 
kim czasie znalazł się w Kaliszu w szpitalu, gdzie 
pozostał na kuracji.

— , ,B lu s z c z (i. „Poczytny i doskonale pro­
wadzony tygodnik kobiecy „Bluszcz** przynosi w 
swym ostatnim  (48-ym) numerze szereg aktualnych 
i ciekawych artykułów z rófcnych dziedzin życia.

W stępna karta tego numeru poświęcona jest 
wspomnieniu pośmiertnemu St. Żeromskiego.

W artykule „Pod znakiem odrodzenie fizyczne- 
go“ porusza znana sporstm anka K. Muszałówna 
żywotne zagadnienia walki z degeneracją fizyczną 
naszego społeczeństwa

Prześlicznym akordem lirycznym prawdziwie 
kobiecego uczucia brzmi wiersz Z. Rościszewskiej 
„Nad grobem nieznanego żołnierza", rozpoczynają­
cy dział literacki numeru, jak zawsze utrzymany 
na bardzo wysokim poziomie artystycznym No­
welę W. Rymkiewicza p. t. „Zdrada", pełną grozy 
straszliwej wojny bolszewickiej, czyta się z zapar­
tym oddechem. W zuoełnie inny świat sal ’no­
wego uroku i subtelnych, pastelowych barw wpro­
wadza nas opowiadanie Hanny Skarbek p .t. „Pan 
w futrze". M. Crossek-Korycka w feljetonowym 
swym cyklu „Świat Kobiecy" walczy z tem peram en­
tem  urodzonej bojowniczki i idealistki ze wszystkie- 
m, co w duszach kobiecych bywa małe, niskie i 
drobnostkowe.

Trudno naw et byłoby wyliczyć wszystkie arty­
kuły działu praktycznego, tej niewyczerpanej skar­
bnicy cennych rad, rozumnych pomysłów i dosko­
nałych wskazówek. Wszystko barwne, bogato 
ilustrowane, żywe i zajmujące. Je s t tam  i ,poga­
danka o ubiorach dziecięcych i doskonałe wska­
zówki dla pań „batikujących, i arcy — ciekawa 
korespondencja o zakładzie ogrodniczym w Zale­
szczykach, z której dowiadujemy się, że i w naszym 
kraju istnieją zakątki o klimacie południowym, 
pozwalającym na hodowle moreli, brzoskwiń i wi­
nogron.

_  P o lsk i  In sty tu t  T e s t c o lo g io z n y .
Z inicjatywy Zarządu Głównego Związku Artystów 
Scen Polskich powstał w Warszawie Polski Instytut 
Teatrologiczny, który będzie miał za zadanie: 
ułatwianie studjów teatrologicznych przez utw o­
rzenie biblioteki oraz zbiorów archiwalnych, doty­
czących historji teatru , utworzenie muzeum 
teatralnego, wydawnictwo d z id  teatralnych, pod­
ręczników z dziedziny szkolnictwa teatralnego 
oraz utworów scenicznych w opracowaniu reży- 
sersko-inscenizacyjnem, prowadzenie kursu teatro- 
logicznego, organizowanie popularyzacyjnych wykła­
dów z dziedziny teatrologji i t. d. W działalności 
swej Instytut Teatrologiczny ulega kontroli Rady 
Instytutu, w skład której wchodzą: prof. Ludwik 
Bernacki, prof. Jędrzej Cierniak, p. Wincenty Drabik, 
p. Mieczysław Frenkiel, p. Karol Frycz, prof. 
Bronisław Gubrynowicz, p. Wiłam Horzyca, p. Wa­
lery Jastrzębiec, dyr. Kazimierz Kamiński, dyr. 
Józef Kotarbiński, red. Stefan Krzywoszewski, red. 
Jan  Lorentowicz, prof. Zygmunt Łempicki, p. 
Tadeusz Mazurkiewicz, p. Jan  Pawłowski, prof. 
Gustaw Przychocki, p. Mieczysław Rulikowski, 
prof. P iotr Rytel, p Franciszek Siedlecki, dyr. 
Leon Schiller, dyr. Ludwik Solski, dyr. Arnold 
Szyfman, prof. Józef Ujejski, red. Adam Zagórski, 
red. Władysław Zawistowski i dyr. Aleksander Zel­
werowicz. .

Predydjum Rady składa się z Przewodniczą­
cego Rady. red Jana Lorentowicza, V. Przewod­
niczących: Mieczysława Rulikowskiego i Adama 
Zagórskiego oraz Sekretarza p. Walerego Jastrzębca.

Bezpośrednie kierownictwo Instytutem obejmie 
redaktor „Życia teatru" p Wiktor Brumer.

Narazie Polski Instytut Teatrologiczny będzie 
się mieścił w lokalu Zarządu Głównego Z. A. S. P. 
(Al. Jerozolimska 39).

Po dymisji Wl. Grabskiego.
.Gdy, Grabski złożył berło władzy z dłoni, 

iZawizało w parljaeh i jakby w sto konf 
Runęły, wici na lewo, na  prawo.

Menerzy partji zlecieli się ław ą 
I poszły targi, oszustwa i kłótnie

Partje się partjom  jęły  stawiać butnie,
/  rozważała każdej partji władza,

Czy ten lub tamten rząd partji dogadza? ,
Czy ci lub tamci, z wymienionych wielu,

N a imć prezesa |mogą sia'uac foteluł 
Czy, ten lub owy, la lub owa postać

Może m inistrem  w nowym rządzie zostać? 
Targi szły podłe, w ciemnością za 1 rontem ; * 

Wszystko mierzone pod partyjnym  kątem, 
Brzydkie, szachrajskie, smolące; jak sadza 

Czy. ten lub tam ten rząd partji dogadza'?
Nieszęsna Polska, ze sm utnem  obliczem,

Była dla partji, przy tych targach, niczem 
One, te part je. stały ponad Krajem,;

One tekami darzyły się wzajem.
One krajały władze na kawały,

One posady do łap chwytnych rwały.
One do władzy lube, roztęsknione.

One nie Polska! One, tylko one!
A czemu wy, partje, na ojczystej glebie;

2e ponad Polskę wynosicie siebie?.
Czemu w y jesteście w m niem aniu z w o d n ic z e j 

2e K raj przy partjach jest jakoby niczem? 
Co w aszą wielkość stanowi, do iicha.

Ze taka straszna rozsadzja. w as pycha?
2e wtedy tylko staje nowa władza,

Jeżeli partjom, to jest wam, dogadza.
Ja  Wam to powiem przed całym  narodem: 

Wyście, o partje, jednym wielkim wrzodem; 
Wszystkie bez liku, t, jakimbądź poglądem, i 

Wyście Ojczyzny zarazą i trądem- 
Wy polską duszę trujecie i życie,

•Wy nas dusicie i wy nas zgubicie;
Wy nas palicie, jak szatan ożogiem,

Wyście narodu najzażartszym  wrogiem-
Czcm dla was Po'Slca? Jej Wclności łu n y ?'

Drogą do szczęścia, kładką do fortuny. 
Niechaj rod  Krajem przyszłość się załamie,

Byle błysk z tego był w partyjnym kram ie, 
Niech byt przed Polską ściele się ponury —

Byle roztyły się partyjne szczury, ^
Bvle sic oławić mogły w łfustem  cieścicf...

Teraz już wiecie, partje, czem jesteście.
Wh Buchner

R A D I O .

Z INTENCJI ZARĘCZYN
panny

REGINY GOLDFEDERÓWNY
z panem

IZRAELEM MENDELSOHNEM
tyczymy wiele szczęścia .

Rodzina SZTORCHÓW ~

_____________________________________

P r o g r a m  na w t o r e k  I g ru d n ia .
LONDyN—DAVENTRY (354-1600) 17.15, 20.25 i 21. Kon­

certy 20 Bigo Ben.
BERLIN (505—576) 16.30 Koncert 20.30 Wieczór Wag­

nerowski.
WROCAŁW (418) 12.30 Koncert, 17. Wyjątki z oper. 21. 

20. Wieczór narodowy.
HAMBURG (395.460) 16.15 Koncert 20 opera „Zar-nad 

Zimmermann".
KRÓLEWIEC (463) 16.15 Koncert 21.30 Koncert.
MUNSTER (410) 13.15 Koncert marszów 2045 „Djalimek 

opera Rizeta.
HELOINGFORS (318) 19.30 Koncert.
BARCELONA (325) 20. Koncert na klarnetach.
OSLO (382) 20. Koncert orkiestry, 21.30 Koncert śpie­

waczki Rigmor Norby.
RZyM (425) 20.40 Koncert muzyki lekkiej.
TULUZA (441) 21.45 Koncert 22.25. Koncert wokalny 23 

45 Muzyka taneczna.
PARyŻ (458) 22. Koncert transpozycja z konserwatorium
ZURyCH (515) 20.15 Koncert.
WIEDEŃ (530) 11. 17.10 i 20.15 Koncerty.
PRAGA (546) (546) 20.02. Mąż za drzwiami operetka 

Offenbacha.
STOCKHOLM (427—1350 19. Koncert 21.40 Muzyka ta ­

neczna.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, eryli 
' gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryże 

je s t godzina dwunasta.
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katastrofa kolejowa.
61)  ( p o w i e ś ć  z  francuskiego .)

P ad a ł deszcz Przedw czesne zimno nai e  uia- 
ło  pow ietrze jakby jesienią. Z achm urzone nie 
Ik) zaci umaiło horyzont w cześniej niż zazwyczaj 
o  te j porze roku.

Człoyylek idący' za iiujm/otulony by P w 'p Iaszcz  
gumowy. P ap ie ro s  żarzył .sits czerwonym, punktem  
W środku jego twarzy.

Stefan przyspieszył kroku, ukryty pod paraso_
kim

N a ulicy D antona człowiek ów zbliży1 się do 
niego

Aby zbadać jego zam iary, Stefan, ją ł  iś ć  skra 
«ną i k rę tą  u licą)Ł k tóra była p o d o b n a  Ido gujmoweB 
go Iwęża.

C łowi k szedł dalej. K ażda kom urka  ̂ jo ­
go c ia ła  była naprężona. Wi duszy, czuł wielką, 
jsvewnętrzuą pustkę

Szedł dale j Cez celu ..,.
Ale jakaś dłoń dotknęła jego raimienia i za­

trzym ała go
— P an  S tefan Orlak. praw  tła? — spytał

człowiek. . „
Ab" nie w ybuchnąć łkaniem  S te łan  zm uszoi 

srony 'był milczeć, a nogi jego straciły  władzę.

ROZDZIAŁ’ 10.
Człowiek ten m ów ił z łobuzerską opryskli- 

iwością. W .usiach trzym ał papierosa , Żarzący się 
koniec r zucal czerwony płom ień. W głąb jego kar) 
puzy i ośw ietlał b ro ta tą  twarz, na  której z obu 
S tron  ostrego nosa błyszczały zw yczajne m ałe, 
czarne  i bezw rażliw e oczy wyglądały jak gałk i z 
jasp isu

 P an  będzie łaskaw  udzielić m i dziesięciu
m inutow ego posłuchania —- rzekł z ochydnein 
szyderstwem  w głosie. — Proszę ł; s aw ie pój ć za 
inną Znam  w pobl żu oćpow iednim e miejsce.

Stefan dał się prow adzić.
— Z kim m am  przyjem ność? — spytał po — 

chw ili .
— Cała przyjem ność je s t po mojej strom e; — 

odparł nieznany człowiek, wybuchnąwszy wesop

łym ś m ie c h e m  Tak, a więc jesteśm y.'P roszę
w ejść, m ó j książę!

Z najdow ali się w jmałej, prawdę opuszczonej 
knajpie przy ulicy Śl. A ndre des Arts. Trzech gośw 
ci grało w karty ;a dw-afj inn i rozwaliwszy się na 
szynkwasie knajpy, rozm aw iali ze sobą. Obwaro 
w any za swoim  szynkwasem gospodarz czyścił 
leniwyjmi rucham i szklanki. Gazowy płom yk rzu ­
ca ł skąpe św iatło na stoły szarego m arm u ru , a  
żelazny piecyk, żarzacy się czerw ono, udzielał go­
rąca i'azeffni z (wyziewami gazu węglowego

N ieznany czolwiek usadowi* S tefana obok 
siebie na ławce, pokrytej cerata

— Co pan pije?! rzekł '.Ta każe sobie d ać  
białe wino. Dla t a  na coś lepszego. Jakąś miesza 
ninę. T o  p a p a  pokrzepi.

'Crospodarz cbslużył ich leniwie.
Tym czasem  Stefan obserw ow ał z koniecznoś­

ci i z lękiem swojego despotę. Jednym  ruchęm  
głowy od rzu c ił kapuzę i ukazała się jego głowa, 

czapce, m ało  w zbudzającej zaufanie. SzalikW'
bladokolcrowy odpow iadał je j aż zbyt dobrze." — 
B roda (cgo była nie pielęgnowana. Rę e trzym a1 
w  cif'szcuiach i wypluł koniec papierosa. Poteim 
zw rócił się do sw ojej ofiary, i patrzy ł W  wesoły f  
zwycięski sposób, władczCm spojrzeniem , okrut 
nejmi i pr,zenikliwemi oczyma.

Kochany panie S tefanie Orlac, zaczął 
nieznany człowiek cichym głosem. — Oto rzecz 
m a  się następu jąco :

N iepraw daż, o trzym ał pan w łam ie  spadek. 
W szedł p a n  fora/ u  posiadanie 5 m l  jonów , z 
k tó rw h  2 m ożna łatw o wydać. A w ięc jeden da 
pan mnie. Oto |wszystko.

— Co? szepnął Stefan.
-- To znaczy po ju trze , dziś p iuszę dać panu 

czas do. wydania polecenia swojem u bankiero­
wi P o ju trze rano  wręczy jmi r a n  e sobi cie s m ę 
m iljoua  frankówi w  tysiączkach. Żadnego czeku I 
1000 banknotów  po lys ąc franków'1. P an  osobiś'- 
~ie —* ależ n a  Boga, jaką p an  robi m inę? Zdaje 
m i się, że nie jeste(m wymagający! Z owemi czte- 
r ; ma mil jonam i, które panu  pozostawiam , bę­
dzie pan  żył dostatn io !

--  Ale., jakiem 1 praw em ?.,. jęknął nieszczęś
liwy.

-  P an  nie w ie? N iem a p an  najm niejszego 
pojęcia o wszystki m?... A  w ięc dobrze, przypom ni 
my panu  nieco. Czy przypom ina pan sobie, ko­
c h a n y  panie, co pow iedział prof. S erra l w dniu, 
w którym  opuścił p an  jego klinikę na  ulicy Gali­
lei, aby udać .się do uzdrow iska ,f

To n iepraw da, n ie  przypom inam ' sobie.A'
— Proszę, proszę! IPan jchyba nie 'clice 'ze m n ą  

-zaczynać?... Idź p an . Pokażę p an u , że jestem  rów) 
nie debrze poinform ow any jak pan. K ino, kino 
m ój panie! Zacznijm y zdejm ow ać obraz.

Znajdujem y s ię  w  Paryżu' w  inocyfz~l 6 T iaT T  
g rudn ia  zeszłego roku. Przychodzi p an i OrlaC I  
przynosi biednego swego m ęża, poszarpanego j: k 
m ięso do kliniki profesora S erra la : niebezpiecz^ 
na ra n a  na głowie. Ju tro  trepanacja . Dzisiąj ura­
tu je  się b iedne ręcd i nogi.

i?obi się to, ale ale Serral jest niespokojny
0  pewne następstw a sw ojej operacji. S p raw iają  
m u kłopot pańskie ręce. A do lego pani O rlac 
telefonuje R atuj pan  jego ręce, doktorzę, jęst tot 
p ian ista  Stefan O rlac!

Radować pańskie ręce! Ł atw o powiedz'ec., 
Soj-ral nam yda się. On, który zam ierzał obc iąć  
j e , .Który w śm iały sposób ch c ia ł obejść am p u tr ty  
je, k i y m ia ł jedyną nadzieję, że. da p an u  jakąś 
złudę rąk, jest teraz bezsilny.

Ale natychm iast m yśli o transp lan tacji! T rze  
ba będzie na pańskie kości, w m iejsce p ańsk ich  
zm iażdżonych rąk, które odetnie się jakiem uś—• 
człowiekowi, żywemu albo um arłem u, który 
w łaśnie um iera, albo w eźrire się z jakiegoś sto-, 
ja, zakonSTw ow ane w fizjologicznym plyn'e...*. 
Pański muzyczny genjusz, w sparty  m łodością i 
pańska w olą, uczyni z nich wszystko możliwie!

Aiegdzie znaleźć człowieka, któryby pozwoli* 
obciąć sobie ręce! Musiałby ich już nie potrzebo! 
wać... Scral myśli Więc o jakim ś zm arłym  — nic 
daw ne zm arłym  — którybyby u m a rł wi pełni sif
1 b e ' ch o roby ..« Ale gdzie go, do d jab ła  znaleźć?"

W tedy przyszedł m u  z pom ocą przypadek.

(D.C.N.). ^

PRACOWNIA FUTER
WIKTOR B I S S O N i  Warszaw y

DYPLOMOWANY KUŚNIERZ.
Wykonywa wszelkie obstalunki z własnych i powie­
rzonych towarów T'osiadam różne skórki na kołnierze. 

Ceny niskie. Wykonanie wykwintne.
K a l i s z ,  A le ja  J ó z e f i n y  Ns 8 ,  lewa oficyna. 

UWAGA: Firma Chrześcijańska. 2094

ul

F A B R Y K A  
o g r o d z e ń  d r u e ia n y e h

J. S Z U d P ł f U
w  « A L » S £ l ł ,

M ł y n a r s k a  Ns 9 ,  (obok cmentarza) dom własny.
I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenia z najlepszego dru­

tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzebal­
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 
ki, arfy do węgla i ż w ir u , materace do łóżek, wycieraczki 
do nóg, k aty do okien.

II ODDZIAŁ: roboty blachersko-galanteryjne, po­
bielanie kotłów, rądli, samowarów, i t. p.

C e n y  p r z y s t ę p n e . C e n y  p r z y s t ę p n e .
2101

y SR OOtK

S t a n c j a
d!i

uczni i uczenn c
Uł Majkowska 4, m. 1.

2172

K A L E N D A R Z E  n a  1 9 2 6  r .
M arjańskie, C zęstochow skie, Pow ieściow e, Pow szechne, Św. 

Rodziny, R olnicze, H um orystyczne it .p .
Bloczki, Ścianek duży wybór, Term inow e, K ieszonkow e, Liliputy, 

N otesow e, D zienn czki, Tablicowe, Biurkowe, W ielkocyfrowe i t.p.

S K Ł A D  H U R T O W Y .  Ceny konkurencyjne.
W ysyłka za zaliczeniem  pocztow em .

CZĘSTOCHOW A, SKŁAD KALENDARZY A. O f r ą b e k ,  
ul. Kościuszki U , tel. 448. 1988

K r a w c o w a
poszukuje szycia po domach  
w e en ie  przystępnej, wyko­

nuje roboty starannie.
Wiad: ul. Św. S tan isław a 5, pracow nia 
obuwia p. Zalew skiego. 2175

i

B a c z n o ś ć !

Nadeszły kalendarze
terminowe i b loczkowe

do sklepu

„ G a z e ty  K alisk ie j1*

l .u x ‘G w i a z d k o w e  
Ś w i e c z k i

(zimny ogień) firmy „Multum"
G eneralne przedstaw icielstw o na wo­

jew ództw o Łódzkie

N. Hercherg,
Ł ó d ź ,  

PIOTRKOWSKA 62,

tftl. 148. 2165

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„K A L ! S Z" Państwowej Sieci M eteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn.  3 0  l i s t o p a d a  1925 r .  g o d z ( 7«a r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 4 8 . 0
2) Kierunek wiatru N
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba śnieg
5) Wilgot. bezwzględna 1.8
6) Wilgot względna 9 1\
7) Temp. powietrza —II 5
8) Ilość opadów (_>^* -a' P 4
9) Najwyż. temp 1-5 ~  § + 1 4

10) Najniż. temp. 1 N 3 3 + 6  5
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p + 0 . 4 0

Łłruk JJazetj Ktdiikiejl" Aleja Józefiny, 1. Wyflawca — »Glz.eŁa Kaliska*1 Sp. z  ogc. odp . Beduktor A. KAUwitiJC


